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Dobrze, więc teraz zabawmy się  

w prześwietlone skojarzenia. Tak bardzo  

nie pragniemy wniosków. Chodzenie granicą.  

Liczenie, liczenie na to, że obejdzie się bez 

pomyłek, że trosk szmer przejdzie w szum 

drzew, oddech stanie się słyszalny, a seryjne 

kadrowanie wytnie z pamięci niechciane 

obrazy i nie zostanie nic do stracenia  

i nic do zyskania, już żadnej granicy do 

ustalenia, żadnych przeoczonych drogo-

wskazów — w nadziei zapomnienia i łatwej 

samotności, nie w owczym pędzie, bez 

zawracania po śladach, w nieprzystawaniu. 
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